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C I E N  A P U C H T I N  A
P raw da o zajściu w  łódzkiem gimnazjum P.O.W.

Matura, z łow rog ie  słowo, w ym aw ia ­
ne z jednakow ą iniećhęciią zarówno 
przez m łodzież, jak  i dorosłych. M atu­
ra, paląca sprawa, k tóre j od lat po­
św ięca ją wiele miejsca wszystkie bez 
wyjątku czasopisma Rzeczypospolitej, 
począwisizy od prasy fachow ej, skoń­
czywszy. na w ydaw n ictw ach  codzien­
nych, skrupulatnie notu jących  w sze l­
kie m ankam enty te j tragicznej drogi* 
do... dojrzałości.

T a  m atura zagościła rów n ież na ła ­
mach naszego pisma. N ie ogranicza­
jąc się jednakże do artykułu k ry ty cz­
nego (patrz nr. 21 „W iem  Wszystko44), 
p ośw ięciliśm y maturze i ludziom  sto­
jącym  na je j straży, sensacyjny w  
swej rew elacyjności artykuł o egzami­
nach maturalnych w  gimnazjum P. O. 
W . w  Łodzi, gdzie to m atura ze zła 
koniecznego, uroisiła do rozm iarów  
w ie lk iego  skandalu zakończonego, 
przyniamniej w  p ierw szym  etiapie... po­
licją . aresztem, sędzią śledczym i pro­
kuratorem.

W  zw iązku  z artykułem  tym , za ty ­
tu łowanym : „P o lic ja  w  M inisterstw ie 
Oświaty, ozy to aby  nie skandal?“  
(patrz nr. 22 „W iem  W szystko” ) , Ku- 
ratorjuim W arszawskiego* Okręgu 
Szkolnego, m n ie j w ięcej po* upływlie 
dwu tygodnia od ch w ili opublikow a­
n ia  wspom nianego artykułu, przesłało 
nam sprostowanie

Mimo*, że sprostowanie K uratorjum  
było  bardzo dziwne, z p rzyczyn  od 
nas niezależnych, w  nr. 26 „W iem  
W szys tk o”  wydrukowaliśmy je w  ca­
łości, rezerwu jąc sobie praw o pow rotu 
do te j smutnej sprawy..

I oto, stosownie do zapow iedzi, 
d rukujem y pon iżej szereg listów, któ­
re  *w zgoła specyficznem  św ietle przed 
s taw iają cały skandal.

P ierw szy  z  tych  listów , w ysłany 
do W arszaw y przez obydlwu delega­
tów  —  abiturijentów gim nazjum  P. O. 
W ., k tórzy  po opuszczeniu aresztu, 
tak re lacjonu ją swoim  w arszaw skim  
zna jom ym  tragiczne przeżycia, w  w a l­
ce z  p. G iergie lew iczem  o... prawio do 
m atury:

„Szanowni Państwo!
Bardzo Was przepraszamy, że do­

piero dzisiaj dajemy o sobie znać. 
Proszę nas jednak nie posądzać o le­
nistwo albo o niedbalstwo, gdyż do­
piero dzisiaj mamy chwilkę czasu.

Jak Państwu wiadomo sprawę na­
szą poszliśmy załatwić w czwartek o 
godz. 1-ej w Kuratorjum, g d z i e  
n a s  o g o d z .  2-ej a r e s z t o- 
w a n o  i o s a d z o n o  w U r z ę ­
d z i e  Ś l e d c z y m .  Mieliśmy być 
stąd zaraz odesłani do Łodzi, lecz to 
„zaraz“  trwało 46 godzin. Zamknęli 
nas w celi więziennej, obrewidowali 
ze wszystkiego, coby mogło być zdat­
ne do... targnięcia się na życie, aż do 
sznurowadeł włącznie. Cela ta mieści­
ła się w suterenie, połączona ze świa­
tem dwukrotnie zakratowanem okien­
kiem. Nigdy chyba nic zapomnimy tej 
chwili gdy nas prowadzono do niej. 
Charakterystyczny zgrzyt otwieranego 
zamka, widok celi więziennej i miny 
więziennych kolegów...

Wszystko to wryło się nam głęboko 
w pamięci. Współtowarzysze nasi, to 
różni ludzie; począwszy od notorycz­
nych, n a j g o r s z e g o  g a t u n k u  
z ł o d z i e i ,  do specjalistów i inteli­
gentów w tym zawodzie, którzy znają 
więzienia Polski, Francji i Niemiec. 
Prócz tych siedziało trzech narodow­
ców, ,czckistów“, podrabiaczy czeków 
i wyższy urzędnik z województwa.

Wszystkich było 12-tu. Mieliśmy 
więc ludzi rozmaitego pokroju. Wszy­
scy jednak boleli nad naszą krzywdą 
i uważali, że sami nie nie wskóramy, 
gdyż przecież ż a d e n  z n a s  
n i e m a  w u j k a  p u ł k o w n i ­
ka ,  a bez niego ani rusz.

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć, Gier- 
gielewicz obrobił w dniu zajścia, za­
równo w Ministerstwie, jak i w Kura­
torjum. Wszelkie więc Państwa, jak 
i nasze zabiegi byiy bezowocne. Od­
stawieni w sobotę wieczorem od Ło 

. -dziy sartrtiśmy przesłuchani prscz po­
licję śledczą i zawiezieni do prokura­
tora i sędziego śledczego w sądzie okrę­
gowym w Łodzi.

Oskarżeni na mocy art. 251 zosta­
liśmy o d d a n i  p o d  d o z ó r  
p o l i c y j n y  z meldowaniem się 
raz na tydzień. Kuratorjum i nasze 
gimnazjum chce tę sprawę zatuszować. 
Przyjechał w tym celu z Kuratorjum p. 
Dubaj i rozmawiał z Giergielewiczem i 
z prokuratorem.

My ze swej strony również chcemy 
wyjść cało i czysto.

(Tu następuje zwrot, który Redakcja 
uważa za stosowne opuścić). Jedno 
tylko głupstwo zrobiliśmy, które bar­
dzo słusznie, Sz. Pan zauważył, że nie 
wzięła w swe ręce załatwienia tej 
sprawy d e l e g a c j a  r o d z i ­
c ó w .  Również na to zwrócił uwagę 
p. Prof. Kappes, który mocno się nad 
nami rozczulał. Zupełnie innego jest 
zdania dyrektor; u w a ż a  on nas  
z a  z b r o d n i a r z y  i chciał na­
wet usunąć nas ze szkoły, dopiero 
groźna nasza postawa i interwencja p. 
Kappesa, „przekonały41 pyszałka, że na­
leży się z nami liczyć. W razie umo­
rzenia sprawy postanowiliśmy wyto­
czyć szkole i Giergielewiczowi proces 
o różne sprawki, które odsłonią nie­
cną rolę tych panów.

Dziękujemy Sz. Państwu za bezin- 
resowne szczere i cenne przysługi, od­
dane nam zarówno w imieniu rodzi­
ców, jak i wlasnem; ślemy serdeczne 
pozdrowienia

Henryk List 
Zbyszek Szalek.

Oto* wiięc list pdertwsizy, kitóry po­
społu z re lacjam i usitmemii posłużył na­
szemu spółpracown ikoiw.i do skonstru­
owania artykułu p. t. „P o lic ja  w  M in i­
sterstwie O św iaty” .

Jak ;z lisitu teigio w yn ika , w  artyku­
le inaisizym niie było  ani słowa przesady, 
ani jednej zmiany faktów. P rze c iw ­
nie, list pisiany do .znajomych, znako*- 
mlicde uzupełnia n iek tóre fragm enty 
naszego artykułu, podkreślając jesz- 
cize bardzie j skandaliczny charakter 
całej sprawy.

A  oto  list drugi. T ym  raizem skie­
row any do R edakcji „W iem  W szys t­
ko”  i  opatrzony podpisam i ośmiu 
„ofiar44 p. Giergielewicza.

D zis ia j loiazywiiiściie wistrizymujemy 
się od roizważań, ozy podpisani abitiur- 
jenci to na jleps i uczn iow ie gimnazjuim 
P. O. W . w  Łodzi, Czy też raczej od­
wrotnie. W*strzylmujemy się rów n ież 
od rozpatryw ania faktu ustosunkowa­
nia się p. Giergielewiicza do tych abi- 
turjentów.

Będziem y m ie li inną okazję  do te­
go rodzaju  rozważań. Narazie  druku­
jem y list w dosłownem brzmieniu, a 
hrzm ien ie to jesit dla łódzko - war- 
Sizjalwiskieg-o iskandalu nader w y ­
mowne.

„Szanowny Panie Redaktorze!
W  związku z umieszczeniem w ty­

godniku pańskim „WIEM WSZYST­
KO44 sprawy zajść w gimnazjum P. O. 
W. w Łodzi, za które Kuratorjum grozi 
Panu sądem, wyjaśniamy szczegółowo:

W gimnazjum naszem w roku szkol­
nym 1935/36 były dwie 8 klasy: typu 
matematyczno - przyrodniczego i typu 
humanistycznego. W  pierwszej było 37 
uczniów, w drugiej 47. Ogółem w 
dwuch klasach było uczniów 84, z cze­
go dopuszczono do matury 58 uczniów.

Klasa nasza, typu realnego, znana 
była w gimnazjum z w y r ó w n a ­
n e g o  i w y s o k i e g o  p o z i o -  
mu n a u k o w e g o .  Obiecywali­
śmy sobie stego powodu prawie 100% 
maturę. Inaczej zupełnie było w kla­
sie humanistycznej, gdzie obok celują­
cych uczniów i garstki utrzymujących 
się na poziomie, lwia część uczniów, 
daleka była od wymagań przeciętnego 
abiturjenta szkoły średniej.

Wielką więc była dla nas niespo­
dzianka, gdy procentowo dopuszczono 
do matury realistów mniej, tembar­
dziej, że dopuszczono w i ę k s z o ś ć  
n i e u k ó w  (protegowanych), a 
wielu zasługujących w zupełności na 
dopuszczenie — ominięto.

To byl pierwszy cios, który nas do­
tknął do głębi. Zdawaliśmy sobie spra­
wę, że trzeba będzie włożyć dużo wy­
siłku aby uzyskać maturę. Rozpoczę­
liśmy egzaminy piśmienne dnia 4 maja 
1936 roku. Już w pierwszym dniu p. 
Giergielcwicz okazał się człowiekiem 
n i e z m i e r n i e  m ś c i w y m  i 
p r z e b i e g ł y m .

Za najmniejszym szmerem, poru­
szeniu głową lub skrzypnięciu ławki, 
podchodził do abiturjenta w podsko­
kach nie licujących z godnością dele­
gata, zaglądał pod ławkę, przeglądał ar­
kusze i kazał pokazywać dłonie lub 
kieszenie.

Tak więc przez 4 godziny języka 
polskiego odbywały się podobne rewi­
zje uczniów i uczennic. Prowadzenie 
w ten sposób egzaminu, d e n e r w o-

a i o n i e-
m o ż l i w i a l o  s k u p i e n i e  
s i ę  nad tematem, gdyż przerywało 
tok myśli.

Podobnie zostały przeprowadzone 
następne egzaminy, z tą tylko różnicą, 
że najmniejsze mimowolne poruszenie, 
po trzykrotnej uwadze p. Gicrgieiewi-

cza kończyło się w y d a l e n i e m  
z s a l i .

Pomimo takiej kontroli na egzami­
nach, p. Giergiclewiez nie był pewny 
czy prace zostały wykonane samodziel­
nie i z iście rzeźnicką rutyną p o-

t t i i e
z y s t k i n 
i n i o m.

w y j ą t k u

Prace z matematyki i fizyki nie 
poprawiał sam, lecz dai do poprawy 
jednemu z profesorów, o ezem świad­
czy inny charakter pisma, przyczem 
ten popełnił cały szereg błędów w ko­
rygowaniu i ocenianiu.

W  wyniku takiej barbarzyńskiej o- 
peracji, z 24 uczniów klasy realnej, 
dopuszczonych do cgzeininów piśmien­
nych, p o z o s t a ł o  t y l k o  12. 
Wynik ten uważał p. Giergielewicz za 
bardzo dobry, wyrażając się w ten spo­
sób: „gdyby mi panowie profesorowie 
szli na rękę, to możebym tylko jednego 
dopuścił do ustnych44.

Wstrząśnięci do głębi lakiem postę­
powaniem, postanowiliśmy wszyscy 
12-tu uzyskać u p. Giergielewicza au- 
djencję. Na kurytarzu spotkaliśmy p. 
dyr. Cieślika, któremu zakomunikowa­
liśmy naszą prośbę. Pan dyrektor od­
mówił widzenia się z p. Wizytatorem 
i k a z a ł  

izżab
weszliśmy na salę wszyscy i trzech z 
nas przemówiło kolejno do p. Delegata 
przedstawiając mu warunki w jakićh 
jesteśmy, oraz zwracając mu uwagę na 
krzywdę, jaką nam wyrządził. Przez 
cały ten czas, p. Giergielewicz s t a ł  
I l i a d y  na  b a c z n o ś ć  i n i c  
n i e  m ó w i ł. Po skończonych prze­
mowach p. Wizytator zdobył się na od­
wagę i wspólnie z p. dyrektorem starał 
się usunąć nas z sali.

W  przystępie nagłej rozpaczy, wi­
dząc, że wszystkie prośby zawodzą, 
wzięliśmy prace piśmienne i opuścili­
śmy gimnazjum. W  ten sam dzień 
o d j e c h a ł  p. W i z y t a t o r  
d o  W a r s z a w y  w a s y ś c i e

o 1 i (
Papiery te wzięliśmy jako dowód 

niesprawiedliwości, o czem powiadomir 
iiśmy niezwłocznie Kuratorjum i Mini­
sterstwo W. R. i O. P. Po dziesięciu 
dniach, w ciągu których przeglądali­
śmy prace i robiliśmy uwagi i wyciągi, 
udaio się do Warszawy 2 k o l e g ó w  
w d e l e g a c j i ,  by złożyć papiery 
w ręce p. Ministra.

Do p. Ministra delegacji nie dopusz­
czono, natomiast skierowano ją do rad­
cy ministerjalnego, który niemógl za­
łatwić tej sprawy, gdyż rzekomo nie 
leżała ona w jego kompetencji.

Ten z kolei odesłał ich do wizyta­
tora ministerjalnego, który odesłał ich 
do Kuratorjum do p. Dubaja.

P. Dubaj ich nie przyjął, polecając 
załatwić sprawę p. Szymańskiemu. Kie­
dy delegacja referowała naszą sprawę, 
w e s z ł o  n i e s p o d z i e w a n i e  
d w u c h  w y w i a d o w c ó w ,  któ­
rzy po szczegółowej rewizji, przewie­
źli ich do urzędu śledczego.

Po 46 godzinach aresztu, z celi wię-

(Dokończenie na str. 2-ej).



C z e r w i e ń  ż y d o w s k i e g o  z a u ł k a
Drogi i dróżki Kominiernu w Polsce

u jie m  WSZYSTKO _____   2

Jest -szereg bolączek  w  naszetm ży ­
ciu weiwnęitazmem, czeka jących  na u le­
czenie. —  Je-st rów n ież szereg nie-be-z- 
piieczeńsltw, oczekujących  na> radyk a l­
ne c ięcia gwoli uratowania Państwa, 
je ś li nlie od  zagłady, to od pow ażnego 
wstrząsu. —

KRET K O M U N IST Y C ZN Y  RYJE  

A  ,z tych niebezpieczeństw  do n a j­
groźn ie jszych  n iew ątp liw ie  należy za­
liczyć  podziem ne w atahy kom unisty­
czne, p rze jaw ia jące  n iezw yk łą  energję  
w  siwej p rzeo iw państw ow ej robocie.

Dyskusje, jak ie toczą siię od pew ne­
go czasu w  prasie najnózirodmiiejszych 
oddieni, są tego wyraźnym dowodem.

I to jest n iew ątp liw ie nasiz w ie lk i 
sukces-, że ś-wiadomość n iebezp ieczeń­
stwa Ikiomunlisityczinego /została p ow ­
szechnie uznana i publicznie ogłoszo­
na bez o w ijan ia  w  bawełnę, a lbow iem  
strusia p o lityk a  i chow anie g łow y w  
piasek, szczególnie na tym  odcinku, 
stanow iłoby dow ód  naszej słabości i 
nasiz e j  bezradności wobec Komunisty­
cznej Międzynarodówki i jej emisar- 
juszy, grasujących w  Polsce.

JESZCZE RAŻ ZA  K U LISY  

Skoro zagadnienie n iebezp ieczeń­
stwa komunistycznego-, jak  w n iosko­
wać m ożna z roizm ów i z dyskusji, sta­
ło- się sprawą publiczną, skoro coraiz 
p ow ażn ie j zaczyna się p rzem yśliw ać 
nad sprawą zm ob ilizow an ia całego 
polskiego społeczeństwa do walki z za­
razą komunistyczną, to n ie od rzeczy 
będzie ośw ietlić, to zagadnienie g łę ­
b ie j i pokazać społeczeństwu p rzec iw ­
nika takim , jak im  oin- jest,w  istocie rze­
czy.

Czyniąc to już raz na pewnym odi- 
cinku w obszernym artykule opubliko­
wanym w  nr. 16 „W iem  Wszystko" z 
d. 10. V. r. b„ dzisiaj Chcemy czytelni­
kowi polskiemu ukazać inny, równie 
ciekawy odcinek roboty kominteirnu w 
Poilsce.

W  p ierw szym  rzędzie  należy p rze­
ana lizować samo środowisko, które 
jest rolzisadniikiem kom unizm u 

• • Ż Y D Z I N A  C ZE LE
Środow isk iem  tym  są bezsprzecz­

nie żydzi i  te j p raw dy mik-t i niic za­
trzeć nlie izdo-ła. —

Nazw iska aresztowanych i zasą­
dzonych  przez sądy kom unistów , op ie­
czętowanie loka le -zw iązków zaw odo­
w ych  m ów ią  same za siebie. —

O bserwu jąc b liże j e lem enty kom u­
nistyczne (ściśle m ów iąc  żydowskie) 
n a leży  je podzie lić  na dw ie gimpy: 
p ierw sza —  to grupa komunistów —  
intelektualistów. Jest to grupa, dla 
przeciętnego- w idza na pierwsizy rzut 
oka „solidnych  obyw ateli", są to zw y ­
k le  lekarze, adwokaci, litera ci i d zien ­
nikarze, którzy... n ie  w iesza ją  na p rze­
wodach  e lek trycznych  transparentów 
komunli-styezmych, nie m a lu ją haseł na 
mura-ch dom ów , n ie  -zajmują się kol- 
poirtarzem bibu ły kom unistycznej i 
ndiechoidzą na „m asów k i".

Druga grupa —  to żydowski prole- 
tarjat, w yzn ający masow-o id eo logię  
len inowską i  -stanowiący n iejako arm- 
ję  rewolucyjną. —

ID E O L O D Z Y  L E N IN A  

D-o ba-rdZiiej'Mieibezipiecznych na le­
ży  jednakże pierwsza- grupa, k tóra 
p rzyczep iw szy do swych nazw isk  koń­
cówki „ski“ i „cki“, p-o-d p łaszczykiem  
najróżnorodn iejszych  stowarzyszeń, o 
nieiriaz wzn iosłych  iide-a-oh hum anitar­
nych, przesącza do d-usizy polsk iego 
społeczeństwa jad  b o lszew ick ie j tru­
cizny. —

Do tego fcwhu stowarzyszeń należy 
w  p ierw szym  rzędzie za liczyć Ligę  
Obrony Praw  Człowieka i Obywatela, 
w  k tó re j bardz-o w ie lu  w ybitnych  k o ­
m unistów  - intelektualistów  znajdu je

szerokie p o le  do popisu i.., b ezp iecz­
ne sch-ro-niienie. —

Tam  „sliliniie postępowe kierunki- 
burżuaizyjn-e", jak  to określił „ to w a ­
rzysz " D ym itrow , maszeru ją ram ię 
p rzy  -ramieniu iz id eo logam i i szerm ie­
rzam i komumilzlmu. —  

K O M U N ISTYC ZN E  „BIJ G O J Ó W "!

D rugim  -takim -siedliskiem ideo-ko- 
mnnlizimy jest Stowarzyszenie W o lno ­
myślicieli Polskich ze swym organem  
„Wolnom yśliciel", którego charakte­
rystycznym  i -zinaimienmym objaw em  
jest fak t ciągłego napadania na religje 
chrześcijańskie oraz całkowite pomi­
janie religji żydowskiej, będącej naj­
bardziej zacofaną religją na całym 
świecie. —

Następnym  sk-ollei- płaszczem , pod 
k tó rym  się sprytnie uk ryw a ją  s iewcy 
lideoloigji kom unistycznej, jest cała 
mais-a dzaisiopism, kom pletn ie zażydz-o- 
nych, d rukowanych  o-czywiiście w  ję zy ­
ku polskim , a w ięc  d la polsk iego społe- 
cz-ństwa przez a-utarów podpisu jących 
s-ię d la niepoznaki- bądź poliski-enni na­
zwiskami- (W olica Andrzej, syn Daw i­
da, Rudnicki-Aron Hirszhorn, Rakow ­
ski, Tykociński i wielu, wielu innych), 
bądź też pseudonim ami. —

PRASA „N IE Z A L E Ż N A "

Do n iew ątp liw ie  kom unistycznych 
czasopism  należą: Przebudowa, Try ­
buna Robotnicza, Budowa, W iadom o­
ści Robotnicze, Horyzonty, Szpilki, 
Oblicze Dnia, Chłopskie Jutro, Glos 
Współczesny, Echo Tygodnia, Lewy  
Tor, Lewar, Światło, Myśl Socjalisty­
czna, Wolnomyśliciel Polski i cała 
ma-s-a linych, k tórych  niiespo-s-ób tu w y ­
m ienić. —

Jeśli się weźm ie k tóreko lw iek  z 
w ym ien ionych  czasopism  do ręki, to 
nie trzeba być  specja lnym  znawcą 
kom unizmu, aby po pobieżnem  ich 
p rzejrzen iu  n ie zd ziw ił i  n ie  zastanowił 
jeden fakt, a  -mianowicie ten, że w szy ­
stko to, co dzieje się w Rosji Sowiec­
kiej jest bajeczne, cudowne (o wys-

(Dokończenie ze str. 1-ej). 
ziennej odstawiono ich etapem do Ło-

Tu po przejściu przez prokuraturę, 
poddano ich dozorowi policyjnemu.

W  zakończeniu wyjaśniamy nie­
które nieścisłości sprostowania kura­
torjum.

W c h o d z ą c  n a  s a l ę  
ż a d n y c h  d r z w i  n i e  w y ­
w a ż a l i ś m y .  P a n  G i e r g i e ­
l e w i c z  n i e  k a z a ł  n a m  
s i ę  s t a w i ć  o g o d z i n i e  
1 6 - e j ,  n a t o m i a s t  n a  s a ­
l i  n i e  z d r a d z a ł  c h ę c i  
w y s ł u c h a n i a  nas .  Pan dy­
rektor potraktował nas jak smarka­
czy, każąc się wynosić.

Z. Kaczmarek 
Henryk Lis 
J. Galiński.
Ł. Rajtman 

Zbigniew Szalek, 

trzy podpisy nieczytelne i brak trzech 
podpisów ze względu na nieobecność 
kolegów".

Cóż m am y w ięcej dodać do te j już 
majwei nie p rzyk re j, a wiręcz ponurej 
spraiwy. Osiem  podp isów  ludzi doro ­
słych, w  większości p racujących już

pach Soiowieckich nie wspomina się 
tam ani słowa), a to  wsizy-stko, co ma 
m iejsce poiza gran icam i .sowieckiego 
raju jest „zgniłą biirżuazją" i jej „gas­
nącym światem".

IN N E  B AZY  M O SK W Y  

A le  to n ie -wyczerpuje jeszcze i lo ­
ści „baz -operacyjnych" M iędzynaro- 
dów k i Kom unistycznej, a lbow iem  ma 
orna sw oje . „jacze jfc i" i w p ływ y  w  
przeszło stu żydowskich zakładach 
drukarskich, w  których  od  czasu do 
czasiu, zm yliw szy  czujność o rganów  
bezpieczeństwa, drukuje swoją „ lite ­
ra turę", p rzeznaczoną do tum anienia 
mas. —

A  dale j wsze lk iego  rodzaju  składy 
druków, antykwarnie i wreszcie czy­
telnie, pracujące solidnie nad „w y ­
m ianą kulturalną", a ściślej biorąc, 
nad p rzem ycan iem  bolszew ick iej „ l i ­
tera tury" do Polski.

Ze wszystkich  żydowsk ich  czvtelń, 
p rzyna jm n iej 80% nadaje się do zu­
pełnego zaniknięcia, a zawairłe w  nich' 
„d zie ła  lite ra ck ie" do spalenia, mietył- 
k o  dlatego, że są one rozs-adnikiem 
kom unizmu, ale również i  d latego, że 
nlie przedstaw ia ją kom pletn ie żadnej 
warości literack iej. —  

S K O M U N IZ O W A N E
Z W IĄ Z K I Z A W O D O W E  

P ozosta ją  wresz-cie żydowskie 
zw iązk i ziawodloiwe, pozostające fo r ­
m a ln ie  pod  w p ływ am i „B u ndu" lub 
„P o a le j Sjoin - lew ic y ", a fak tyczn ie 
p-od w p ływ am i M iędzynarodów k i Ko- 
mu-nistyclzn-ej, k tórych  człoinkoiw-ie sta- 
noiwią fak tyczną „a-rmję rew o lu cy j­
ną", złożoną z żydow sk iej biedoty. —  

„A rm ja  irewoilucyjinia" zagn ieżdżo­
na w  legalnych  -związkach, n ierzadko 
pozwała sobie na bezczelne w znosze­
nie takich  np. okrzyków , jak : „Niech  
żyje Polska Republika Rad, niech żyje 
Rosja Sowiecka, precz z A rin ją" i t. p.

Oto rzeczyw isty, -ale n iekom pletny 
obraz -tego, co isię dzie je  na żydow sk iej

na siebie, a w ięc  ludzi rozsądnych i 
odpowiedzialnych, potwierdza prawdę 
naszych rewelacyj, zamieszczonych w  
nr. 22 W IE M  W SZYSTK O , jeden pod­
pis p. Kuratora prawdę tę bądź prze­
kreśla, bądź przedstawia w  zupełnie 
odmiennem świetle.

Goś tu jest n ie  w  porządku. Ktoś 
tu, używ a jąc  delikatnego określenia: 
mija się z prawdą.

N iew ą tp liw ie  dalszy tok w ypad ­
ków , -sytuację w y jaśni ciałko-w-i-cie, a 
naim pozw o li opublikować dodatkowe 
mateirj-ały -znajdujące się w  posiadaniu 
Redakcji, a kreu jące skandal z abituir- 
je-mtami łódzk iego gim nazjum  P. O. 
W . ma a ferę  o praw ie... apuchtinow- 
skim posinaczku.

Z-anilm to nastąpi, gw oli uczciwości 
m usim y sprostować jedyną naiszą po­
m yłkę, n iesłusznie krzyw dząc  p. W i ­
zy tatora  G iergielew icza. N ie  on b o ­
w iem  by ł „bo-haterem " sławnego już 
dzisiaj w  całej Polsce kubła, a delegat 
p. Szym anowski, k tóry ten ndeszię-żę- 
-slny kubeł kaza ł wstaw ić  do jednej z 
siali podczas- egzam inów  maturalnych 
w  gimnazjum żeńskiem im. E. Orzesz­
kowej w Łodzi.

A  czoło-wi p rzyw ódcy  „narodu w y ­
b ranego" zjawiska tego „nie w idzą" i 
nie p rze jaw ia ją  na jm niejszych  chęci w  
k ierunku przystąpienia do w a lk i z k o ­
munizm em , pianiującym nagm innie 
w śród ich  pobratym ców , k tórzy nagle 
odk ryli w  siobie n iezw yk łe  ta lenty or­
ganizacyjne i wm awiają w  nas, Pola­
ków, że rządzić się nie umiemy, i że 
oni nam Państwo zorganizują dla „n a ­
szego " szczęśdia i ku „naszemu, w ie l­
k iem u zadow olen iu ". —

*

Sowiecka prasa w  Ros ji i j-ej so­
juszn icy u nas, zm arnowali bardlzo du­
żo  papieru i  atramentu, p isząc hym ny 
pochwalne na cześć nowej konstytucji 
sowieckiej. —  Ogło-s-z-ano całemu św ia­
tu, że -tak „dem okratyczneigo" ustroju 
i takich  „-swobód", jak ie -wprowadza 
UOwa konstytucja sow iecka niem a na 
całym  świcie. —

S O W IE C K A  W O LN O ŚĆ

Ruzłrąbiioino- na cały świat, że So­
wiety są krajem „wolności osobistej,
w olności prasy i wolności- stow arzy­
szeń oraz swobodnego w ypow iadan ia 
siię". —

Ale żeby te j w olnośc i obywatele 
Ro-sji Sow ieck iej zbyt do-słownie nie 
zrozum ieli, przeto moskiewska „P raw ­
da" na w sze lk i w ypadek  w  num erze z 
dnia 22 czerwca r. b. pislze: „Podła, 
burżuazyjna i mieńszewicko - eserow- 
ska prasa została w  kraju sawietów  
unicestwiona nazawsze"...

A  dale j: „Po raz pierwszy w  kon­
stytucji świata padły słowa o gwaran­
cjach wolności słowa i prasy dla oby­
wateli. —  Gwarancje te istnieją w  w a­
runkach materjalnych w  postaci so­
cjalistycznego posiadania budynków, 
drukarni i papieru.

Ten, kto stawia sobie za zadanie 
zachwianie ustro ju socjalistycznego —  
jest wrogiem ludu, —  Nie otrzyma on 
ani kawałka papieru, ani też nie prze­
kroczy progu drukarni, aby móc rea­
lizować swe podle zamiary. —  Nie  
otrzyma ani sali, ani pokoju, ani kąta, 
aby móc szczepić jad zapomocą żywe­
go słowa". —

O to swoiiścle, po bolszew icku p o ję ­
ta wolność i swoboda. —

REAKCJA I... REAKCJA

W  pojęciu  M iędzynarodów k i K o ­
m unistycznej jesteśm y krajem  „reak­
cyjnym" i niedemokratycznym. —

Cóż tedy stoli na przeszkodzie, aby 
w  oało-ś-ci, co do jo ty  'zastosować re­
ceptę bolszew icką, w  stosunku dio „ja - 
c ze jek " kom unistycznych w  Po-l-s-ce, 
aby „ten kto stawia sobie za zadanie 
zachwianie ustroju" i rozw alen ie Pań ­
stwa w  gru zy  —  „mie -otrzymał ani k a ­
wałka papieru, ani też n ie p-nze-kroczył 
progu drukam i, alby m óc realiilz-ować 
Swe podłe -ziamiia/ry". —  N ie pow in ien  
rów n ież otrzym ać „an i s-aili, ani p ok o ­
ju, anli kąta, aby -móc Szczepić jad  za­
pom ocą żyw ego  słow a". —

Kanalję bolszewicką trzeba zetrzeć 
z powierzchni polskiej ziemi po... bol- 
szewicku, nie oglądając się na... Ligę  
Obrony P raw  Człowieka i Obywatela.

Cz.

TANIO
SZYBKO

PRZYJEMNIE

P O D R Ó Ż U J E S Z

s a m o l o t e m

T y le  nasizej w iny.
Red.

TRU DNO ŚCI, Z  JAKIEM I P O ŁĄ C ZO N E  JEST Z D O B Y W A N IE  M A T E R IA ­
Ł U  W  OKRESIE  LE T N IM , SK ŁAN IAJĄ  NAS DO  Z A K O M U N IK O W A N IA  
P. T. C ZYTE LN IK O M , ŻE  P O C Z Ą W S Z Y  OD N U M E R U  N IN IE J ­
SZEGO, A SK O Ń C ZY W SZ Y  N A  N U M ER ZE, K TÓ RY U K A ŻE  SIE  
Z  D A TĄ  6 -go W R Z E Ś N IA  R. B. „W IE M  W S Z Y S T K O " ZA W IE R A Ć  B ĘD ZIE  
SZEŚĆ STRON, ZAM IAST DO TY C H C Z ASO W Y C H  OŚMIU.

ulicy. —
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Pod mikrofonem siedzi moja Masza
Azjatyckie kwiatuszki z Polskiego Radja

Sprawie Po lsk iego  Ilad ja poświęca 
,opin ja publiczna bardizio- w ie le  uwagi. 
Stanie się to zrozum iałem , jeś li w e ź­
m iem y pod uwagę, że dlia o lb rzym ie j 
w iększości m ieszkańców, to w łaśnie 
rad jo  jest jeszcze po dziś dzień roz­
rywką dość kosztowną, płacąc więc, 
pragną ci radjosłucha-cz e w iedzieć... 
z;a co płacą.

N iem ały procent ra-dij-osłuchaczy 
R zeczypospolitej m a  rów n ież okazję 
p orów nyw ać p ragram y nasizych sla- 
cy j ra d j owych iz pirogiramamli zagrani- 
ciznetmiii. N ie trzeba dlodawać, że p o ­
równania te nigdy nie wypadały dla 
nasziej radj-otoin-ji specja ln ie korzyst­
nie, ale teraz dopiero, za rządów  p. 
Romana, Starzyńskiego wodzim y czar­
ne na białem , jak  utalentowanym  k ie­
row n ik iem  naszej ra d jo fon ji był p. 
Chamiec, którem u mie szczędzono 
mmiiej lub w ięcej złośliw ych , ale  nao- 
gół nie zawisze słusznych przytyków .

Dzisiaj w id zim y, że w  ostatnich 
cizasaich swych  rząd ów  w  Pol. Radju, 
dyr. Cham iec by ł w  sytuacji podobnej 
do sytuacji dyr. Szyfm ana w  T. K. K. 
T. Faktem  jest, ż;e od chw ili ustąpie­
nia p. Chamca spadek wartości i at­
rakcyjności program ów jest wręcz ka­
tastrofalny.

(PR ZE K LEŃ ST W O  P Ł Y T  
,'Niie będziem y już w y tykać  nagm in­

nego używania p łyt gram ofonowych , 
nawet podczas transimiisyj dla zagra­
nicy, nawet podczas noworocznych 
przemówień różnych, odpow iedn io 
dobrz e płatnych dygn ita rzy -radj-o - 
wych. Te  p łyty  są w idoczn ie w  naszej 
rad jo fon ji izłem koinieozńem, którego 
n ikt i  nic n ie  wyplen i, chyba, że... 
człowiek z  dobrą wolą.

Ale i bez p łyt łączka riadjoiwa do­
starcza w ie le  oizdóhmyeh kwiatuszków. 
N iedawno pisaliśm y o skandalicznej 
transmisji z Polskiej Góry. teraz m a­
m y do zanotowania diailsize „p ere łk i11.

TRANSM ISJA Z „E U R O PY “
W  siobotę dn. 25 uib. m. z restaura­

c ji hotelu Europejakiego, Pol. Rad jo  
transm itowało przebieg przy jęc ia  w y ­
c ieczk i harcerstwa polsk iego ,z A m ery­
ki. N ieznany nam  radjo - reporter, 
pain o tragicznej dykcji, rozpoczął 
transm isję od ...irysu historycznego. 
Ględiził w ięc  dość długo, na tle groźne­
go szumu, o tem, jak  w  b iałej sali 
w spom nianej restauracji nastąpiło 
spotkanie M arszałka P iłsudskiego z 
M arszałk iem  Fochem , potem  z właści- 
wym  już radjo - reporterom taktem 
(vide p. Bohdziew icz —  transm isja z 
„P iłsudsk iego"... gawędził o w y tw o r­
nych balach, jak ie się w  tej sali odby­
wają, p rzyczem  nie zapom niał złożyć 
w ytw orn ego  ukłonu pod adresem sła­
wnego balu szwaczek i p ińdulek, na 
k tórym  kupuje się „królowę mody“ 
od  p. Iwanowiskiieigo, czy li poprosłu 
o  balu m ody, a dalej już zgubił się w  
chaos ii1,e ponurych pis-eudo - improiwi- 
zaćyj, k tóre m ia ły  św iadczyć o swobo­
dnym nastroju, jak i na przy jęc iu  pa­
nował.

Pirzy .okaizji parę słów na temat sa­
m ego przyjęcia.

W  BERLIN IE !... 
W yobrazim y sobie, że gdyby p rzy ­

jechała do Berlina z  dalekie j obczyzny 
w ycieczka „H it le r  - jugemd" p rzy ję ło ­
by ją  cona jm niej równie serdecznie, 
jak  to zrob iono .u nas, i  na o fic ja ln e  
p rzy jęc ie  jak ieby dla m łodzieży tej 
zgotowano, napewno nie omieszkałby 
zjawić się dr. GoehcMs, lub ktoś z je ­
go najb liższych  w spółpracowników , 
aby w  um iejętny sposób wykorzystać 
pobyt m łodych  rodaków  w  o jczyźnie.

...W  W A R S Z A W IE  
My, jako naród indywidualistów , 

n ie zw aża jąc  na to, że w  w ycieczce o- 
p rócz harcerek i haroerizyków brali u-

diział ludzie dojrzali, dla sprawy pol­
skiej w  Ameryee bardzo zasłużeni,
przyję liśm y tych gości dość specy ficz­
nie.

W ięc  by ł na przyjęciiu dyrektor 
Ś w iatowego Zw iązku P olaków  p. L e ­
nartow icz, b y ł jakiś minister, k tórego 
nazw isko rad jo  - repprter w  trzech 
czwartych  połknął, był naisz znakom i­
ty podróżn ik  dr. Jarosz, no i w iększa 
porcja... dyrektorów biur podróży cizy 
proiblernatyozmych zw iązków  „turysty- 
cznych".

SK AN DALIK , M A LE Ń K I TAKI!
Bomba pękła jednakże dopiero 

podcizas sakramentalnych p rzem ó­
wień, jaik zw yk le  nudnych i napuszo­
nych. Po, p. Lenartow iczu, w itał na­
szych gości mi m n ie j mi w ięcej ty lko  
p. dyr. Rogalski z Wagonfs Lits-Cook.

W  całej pełn i doceniam y obyw atel­
skie zasługi p. Rogalskiego. W iem y  
doskonałe, że opiróciz bardzo pięknych 
sekretarek, dysponuje p. dyrektor ró w ­
nie pięknieimi, a jednocześnie droigiemi 
w agonam i sypia-ln-emi. W iem y  również, 
że w  atrybucjach jp. Rogalskiego zn a j­
dują siię również... w agony restau racyj­
ne, do k tórych  gam ą się podróżn i P o l­
skich K o le i Państwowych , wiedząc, 
że nigdzie nie dostaną tak smakowite­
go, a jednocześnie tak... taniego po­
siłku. W iem y  wreszcie, że właśnie p. 
Rogalski, jako reprezentant w spom ­
nianej firm y, troszczy ł się o lokom o­
cję  nasizych gości i że lokom ocja ta 
była ponoć bardzo dobra W szystko 
to  w iem y, ale... m im o to w  żaden spo­
sób me m ożem y zrozum ieć,; o,,, ile  po ­
w yższe fak ty  p rzyczyn iły  się do kreo­
wania p. Rogalskiego na... mówcę, w i­
tającego naszych gości?

Byłoby to jeszcze do- pew nego stop­
nia zrozum ia le, gdyby Wagon-s Lits- 
C-ooik całą tę w ycieczkę zorgan izowało  
na w łasny rachunek, ale o ile  nas 
form ow ano  ściśle, ma talki gest m iędzy­
narodowa organizacja reprezentowana 
w  W arszaw ie  przez p. Rogalskiego, nie 
zdobyła siię.

K U PIE C  ZR O BIŁ  SWOJE...
I  teraz już ,n:ic n ie rozum iem y. W a- 

goims L its  - Cook za łatw iło  pow ierzone 
mu zadanie, o trzym ało wzaimia-n go ­
tówkę, a m im o to dyrektor tegoż W a- 
gions, L its  - Cook przem aw ia na ofii- 
cjaln-ein przyjęciu , „wiiita", „jest w zru ­
szony", „gośc i", „Cies/zy siię"...

K i djabeł? K to godzi się na takie 
cudeńka, kto pozwala na to, aby nie­
wątpliwie persona grata w  wagonach 
sypialnych i restauracyjnych p. Ro­

galski przemawiał do polskich harce­
rzy z Ameryki, przemawiał przed mi­
krofonem sprawozdawczym, oficjal­
nie?

D A LSZE  K W IA T K I
W róćm y  jednak do łączk i Poi. Ra,-

dja.
P rzed  dwom a m iesiącam i Naczel­

na D yrekcja Lasów  Państwowych 
zw róciła się do jednego z d zienn ikarzy 
warszawskich, proponując m u napisa­
nie szeregu reportaży z ciekaw szych  
ofojaktów wchodzących w  zakres go ­
spodarki Lasów  Państwowych. Dzień - 
nikanzi tein, k tóry mota be-ne szereg razy 
przed mikrofonem prace swe odczy­
tywał, na p ierw szy ogiień -'-"zygotował 
dość interesujący reportaż z gospo­
darstw łąkow ych  Nacz. D yrekcji L a ­
sów w  Rząśniku.

R portaż został -opracowany b. sta­
rannie w  całikoiwitem porozum ien iu z 
Czynnikami zialinteresioiwanemi i złożo ­
ny w  wydzia le  odczy-toiwym, na ręce 
prof. Henryka Mościckiego, pirizy,czerni 
au tor w iedząc jak  chętnie dotychczas 
z jego  m ateirjałów korzystano, był 
p rześw iadczony, że złożen ie rękopisu 
w  w ydzia le  odczytow ym  jest ty lko  fo r ­
m alnością, n iezbędną d la ustalenia ter­
m inu audycji.

A K T U A L N Y  T EM AT
W  prześw iadczen iu  tem um acniał 

go fakt, że w  m iędzyczasie gospodar­
stwem łąkow em  w  Rząśniku zaintere­
sował się osobiście p. Premjer, zw ie ­
dzając b. dokładnie cały majątek. Sło­
wem, była jeiszcz-e jedna okazja do- na­
tychm iastow ego wykorzystan ia przed 
.m ikrofonem  reportażu.

O d pow iedzi z Pol. Radja jednak 
n ie -było. Autoir zw racał się k ilkakro­
tnie i  k ilkakrotnie słyszał -odpowiedź, 
że „już jutro to będzie napewno za- 
łatwione“. W reszcie  —  m niej w ięcej 
po- up ływ ie triz-eich tygodn i otrzymał 
rękopis swój z powrotem, a przy nim 
list następującej treści:

„Uprzejmie komunikujemy, że z na­
desłanego przez WPana reportażu z 
Rząśnika nie skorzystamy, gdyż nada­
jemy z tej miejscowości bezpośrednio 
transmisję.

H. Mościcki 
Kierownik Wydziału Odczyt.**

P O PR O STU  BUJDA

Aczko lw iek  zm artw iony, au tor b io ­
rąc pod uwagę, że z wspom nianej 
m iejscow ości nadana będzie specjalna 
transm isja, przeszedłby nad ciałą spra­
w ą do porządku dziennego, gdyby w

dwia dnii poitam, słuchając po- południu 
auidycijli, n ie  natra fił na identyczny, je­
śli idzie o temat, reportaż z Rząśnika, 
napisany i odczytany przez innego 
dziennikarza.

P R ZYC ZYN Y  W O L T Y

Możina sobie oczyw iście tłum aczyć, 
że dyrekcja' Pol. Radja ma pełne pra­
wo doboru współpracowników, że 
dziiienilk-arz X. lep ie j napisał reportaż 
niż dzi-enilkiarz Y., ewentualnie, że p. 
dyr. Starzyńskiemu ozy p. Sosnowskiej 
hardzie j odpowiadał... nois dziennika­
rza X. n iż dziennikarza Y., m ożna 
wreszcie  p rzy ją ć  izia w łaściwe pozby­
w an ie się autora ,ze izłyttn rękopisem  
czy b rzydk im  nosem, 
wyłgiwaniem się, że zamiast zwykłej 
pogadanki, będzie cała transmisja. 
Ale, niestety, w  danym  wypadku za ­
chodzą okoliczności zup-elnie specja l­
ne.

Rękopis pierwszego- dzienn ikarza 
n iebył anii na jiotę gorszy od rękopisu 
drugiego-, obydw aj panow ie m a ją  no­
sy dość znośne, Piol. Radjo, a w  nim 
zw łaszcza prof. Mościcki ma dość cy­
wilnej odwagi aby zaw iadom ić  autora, 
że rękopis poproistu nie nadaje się, bez 
jak ichkolw iek  bzdurnych w ykrętów , a 
więc?...

A  w ięc  ta jem nica k ry je  isię w  tem , 
że p ierw szy autoir wspom nianego re ­
portażu redaguje czasopismo, które 
niezbyt entyzjastycznie mówi o gospo­
darce p. Starzyńskiego w  Pol. Radju...
I... tu właśnie leży  pogrzebany pies.

Że stosowanie takich  metod wobec 
ludzii, k tórzy  m ają cyw ilną  odw agę 
krytyczn ie  nastaw iać się do n iew ątp li­
w ie  pożytecznej instytucji, zalatuje o- 
dorkiem, to- Inna sprawa, ale n iestety 
—  tak jest.

P IĘ K N A  TRANSM ISJA

N,a zakończenie, po szeregu p rzy ­
krych  uwag, trzeba zaap likow ać p rzy ­
jemną, zw łaszcza, że słusznie ona na­
le ży  się Pol. Radju, k tóre w  n iedzie lę  
dn. 26 uh. m. zorgan izow a ło  bardzo 
piękną i głęboko wzruszającą transmi­
sję z Muzeum Marszałka w  Belwede­
rze.

Transm isję, k tóre j niapewinio cała 
Polska przysłuchiw ała siię z uwagą, a 
n iejeden  ozłoWiek n ie m óg ł powstrzy­
mać łez wzruszenia, przeprow adził z 
-dużą kulturą, opanowaniem  i w y ra ­
zistością p. Kruk, daj-ąic nam słucho­
w isko napraw dę wartościow e.

Krzysztof Miłosz.

Dziękujemy za już!
Prosimy o jeszcze...

„Chorobliwy rozwój liczby organi- 
zacyj zwrócił uwagę Kom. Rządu, któ­
ry też obecnie odmawia zarejestrowa­
nia niepotrzebnym stowarzyszeniom, 
oraz l i k w i d u j e  organizacje nie 
wykazujące poza stroną formalną żad­
nej żywotnej działalności**.

(Kurjer Czerw. 27. 7. 36.—).

Ten  fragm ent [inform acji prasowej, 
pospołu z tytułem, jak im  był opa trzo ­
ny, a k tó ry  brzm ia ł: „Kom. Rządu prze­
ciw karykaturze społecznictwa. Cho­
robliwy przerost „kapano,wyeh“ orga- 
nizacyj“, są w idom ym  dow odem  sto­
sunku p. W o jew od y  Jaroszewicza do-, 
istotnie karykaturalnie- noizwiełmoż- 
-n ioine g-o s po-łeczn iotwia.

W IE M  W S Z Y S T K O  spraw ie te j po ­
św ięca w ie le  miejsca-, w ierne swej za­
sadzie wskazując konkretne fakty nad­

używania dobrego imienia organizacyj 
społecznych dla im prez o ch-arąktęrze 
zdecydowanie m erkan ty ln ym .

Jaskrawym  przykładem  takie j w ła ­
śnie koimbiinacu jest Stowarzyszenie 
Kobiet Pracujących Umysłowo, która 
to organizacja powstała i istn ieje  w y ­
łącznie dla prowadzenia... im prezy 
karcianej.

N,a skutek naszych publikaeyj od­
słaniających kulisy tej aferki, staro­
stwo grodzkie śródmiejsko - warszaw­
skie zarządziło lustrację ksiąg organi­
zacji, co- jednak nie przeszkadza o r­
ganizatorom  tej pom ysłow ej im prezy

w  dalszym  ciągu rżnąć w  karcięta aż 
drzazgi lecą...

Niech,cąc przedwcześnie przesą­
dzać w yn ików  Lustracji, k tóre n iew ąt­
p liw ie  n ie będą dla dziwacznego „s to ­
w arzyszen ia" korzystne, stw ierdzam y 
z całą stanowczością, że Stowarzysze­
nie Kobiet Pracujących Umysłowo po­
wstało na gruzach dawnego Klubu In ­
teligencji Kobiecej jedynie i wyłącznie 
w celu kontynuowania nader korzyst­
nej imprezy karcianej

A  dla tego rodzaju  „stowarzyszeń  
społecznych" nie m oże być  u nas -miej­
sca (X .)

Prenumeratę „W iem  W szystko” zam aw iać można te lefoniczn ie  

Nr. 6 -3 3 -6 6  lub listownie, ul. K rólewska 3 5 /2 0 .
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Tajemnice zamku pszczyńskiego
Sensacyjne w aśn ie  zniem czonych P iastow iczów

Sprawa n iespodziewanego zgonu 
średniego syna księcia na Pszczynie, 

hrabiego Bolko von Hochberga, 
■nie przestaje interesoiwać op in ji pub li­
cznej zarówno Polsk i, jak  i  zagranicy.

Jak należało się .spodziewać, na te ­
m at śm ierci1 m łodego arystokraty, 
zn iem czonego potom ka P ias tów ,.p o ­
staci n ader rom antycznej, zaczęło 
k rążyć  m n óstw o najróżn ie jszych  p lo ­
tek, na k tórych  czo ło  wysunęła się 
wersja, skw ap liw ie  zresztą podchw y­
cona przez prasę, że 
do zgonu młodego magnata przyczynił 
się najstarszy syn ks. pszczyńskiego 
i  jego  główmy spadkobierca, Książe 
Jan na Pszczynie.

W ed le  te j w ers ji ks. Jan m ia ł rze­
kom o
spowodować w  niemieckiej policji po­
litycznej aresztowanie brata ś. p. hr.

Hochberga,
k tó ry  w.ówidzas w  Niem czech  bawił.

D otkn ięty do żyw ego  teimi pot-wor- 
namii 'insynuacjami, ks. Jan p rzybył 
p rzed  paru dniam i z Londynu, gdzie

stale zam ieszkuje, do Berlina,-żądając 
od w ładz n iem ieckich  au torytatywne­
go stwierdzenia., że n iety lko  n iem iał 
n ic w spólnego iz aresztowaniem  brata, 
ale o fakcie tym wogóle nic nie w ie­

dział.
Jednocześnie zażądał ks. Jan aby 
zw o ln ion o  lekarzy, k tórzy  doi ostatniej 
chw ili pozos ta w a li p rzy  łożu .zinarłego, 
z obow iązku dotrzym an ia ta jem nicy 
zaw odow ej. D zięk i temu opiinja pu­
b liczna będzie  m ogła  dow iedzieć się o 
istotnych przyczyn,ach zgonu hr. H och ­
berga.

W  zw iązku z tem, pan na P szczy ­
n ie  postanow ił podobno

wystąpić na dro,fę sądową 
p rzeciw ko tym  wisizystklim, k tó rzy  byli 
insp iratoram i hańbiących go plotek. 
Sprawa została już ponoć pow ierzona 
jednem u ,z najw yb itn ie jszych  adw oka­
tów  w  W arszaw ie , z  czego w yn ika ło ­
by, że źród ło  złośliw ych  plotek 

znajduje się na terenie Polski...
N ie  będzie  to zresztą jedyn y  p ro ­

ces ks. Jana. W ed le  posiadanych 
przez nas isnfoąmacyj, do Sadu O krę­
gowego' w  K atow icach  w p łyn ęła  już 
skarga ks. Jana na Psiziczynie w  spra­
w ie
unieważnienia orzeczenia sądu polu­

bownego
pom iędzy księciem  - ojcem , a trzecim  
jego synem  hr. Aleksandrem  Hoch- 
berg iem , którem u to sąd polubow ny 
przyznał część m ajątku  książąt 
Pszczyńskich
wartości około 30 miljonów złotych.
W  m ajątku  tym , m . in. znajdu je się 
sławmy b row ar śląski Tychy.

Ks Jan zapow iada w  skardze swej 
dostarczenie sądow i sensacyjnych do­
kum entów  dotyczących

genezy przyznania bratu 
tak o lbrzym iego na dzisiejsze czasy 
m ajątku.

O bydw a wspom niane procesy, za­
rów no ze  w zględu  na osoby zain tere­
sowanie, jak  i na mateirjały, jakiiemii 
ks. Jan Pszczyński m a zam iar opero ­

wać, zapow iada ją  się. n iezw yk le  sen­
sacyjnie.

Na m arginesie tych rodzinnych  
n ieporozum ień  P iastow iozów , godzi 
się wspom nieć, że
ks. Jan na Pszczynie jest obywatelem  
Rzeczypospolitej Polskiej, synem 
chrzestnym zmarłego króla W ielkiej 

Brytanji Jerzego Y -go,
a pow in ow atym  najznam ienitszych  ro ­
dów  bryty jsk ich.

Brat jego, A leksander hr. von 
Hochberg, zw ró c ił się n iedawno do 
naszych w ładz adm in istracyjnych , 
prosząc o

przyznanie mu obywatelstwa pol­
skiego

Na przeszkodzie temu stoi fak t rzeko­
m ego  optowania hr. Al. Hochbeirga na 
rzecz N iem iec, czemu zresztą m łody 
arystokrata w  podan iu swem 

gorąco zaprzecza, 
a co w  chw ili obecnej jesit p rzedm io­
tem  badań naszych w ładz adm in istra­
cyjnych. (n.)

Nowy Jan bez ziemi
-..

Traged ja  o fia r bezdusznych przepisów
Na n iw ie  b iurokratycznej rosną 

różnorodne kw iatuszk i, ku radości ca­
łego  społeczeństwa.

K w iatuszk i te  pow odu ją radość i 
uciechę, ale jednocześnie

przyprawia o białą gorączkę 
tych, k tórych  bezpośredn io dotyczą.

P rzyzn ać  jednak bezstronnie trze­
ba, że w ie lokrotn ie  różne dziwne „d z i­
w a " b iurokratyzm u 
nie są wynikiem bezduszności lub też 

lenistwa urzędników, 
lecz ty lko  ,niezbvt szczęśliw ie wyda- 

. nyoh przepisów.
P rzytaczam y parę takich p rzem i­

łych  kwiatuszków.
W  roku pańskim  1920 w y je c h a ł . z 

P o lsk i na roboty do Francji, murarz 
Groździeń, urodzony w  pow iec ie  ko- 
zienickiim.

P ow odz iło  mu się na obczyźn ie le ­
p ie j i  goirzej. Ostatnio zw łaszcza go ­
rzej, gdyż
władze francuskie, stosując zasadę: 
„Murzyn zrobił swoje, murzyn może 
odejść", wydaliły do Polski białego 
murzyna Groździenia.

I tu dopiero zaczęły spotykać b ied ­
nego m urarza nieszczęścia. Byl bo­
wiem do tego stopnia naiwny, że są­
dził, że jest Polakiem, skoro rodziców 
m ia ł Polaków , nazyw a się Groździeń, 
urodził się w  Polsce, w  pow iec ie  kożie- 
niiokim i m ó w i po polsku.

Tymczasem władze administracyj­
ne orzekły inaczej. W ładze te ustaliły, 
że murarz Groździeń wyjechał przed 
15-tu laty z Polski na robotę do Fran­
cji, i nie wystarał się przedtem o przy­
znanie obywatelstwa polskiego. Nie 
mając zatem obywatelstwa polskiego, 
murarz Groździeń nie ma prawa pra­
cować w  Polsce, a pozatem, jako u- 
ciążliwego cudzoziemca, trzeba go z 
granic Państwa wydalić!

Zaniepoko jon y  takim  stanem 
„obcokrajowiec" Groździeń, na gwałt 
rozpoczął starania o przyznanie oby­

watelstwa polskiego.
Jak siię skończy sprawa „n ow ego  Ja­
na bez z iem i" —  zobaczym y. T ym cza ­
sem w ładze adm in istracyjne „u rzędu ­
ją "  w  tej sprawie.

P o lic ja  zatem  przeprow adza w y ­
w iady, gdzie  się urodził, kto go rodził 
i t. p. i  t. p. „A k ta  m urarza G roździe- 
inia" pęczn ieją, przechodząc od  urzęd­

n ika do urzędnika, z b iurka do biurka, 
od urzędu do urzędu.

Gdziie się za trzym a ją  i kto zdecy­
duje, czy, zostanie w  kra ju  b iedny 
„b ia ły  m u rzyn " polski, w yda lon y z 
F ra n c ji i  p ozbaw iony tam  pracy po 
odbudowaniu „naszej s iostrzycy" z ru ­
in w ojennych  —  niew iadomo'.

W iadom o tylko, że żaden z re fe ­
rentów  n ie  m oże  te j sprawy przyśp ie­
szyć lub też za ła tw ić od ręki, gdyż 
p rzep isy „odn ośne" w ym aga ją  ty lu  i 
to takich a tak ich  „p ap ierk ów ".

Drugim , podobnym  kwiatuszkiem , 
jest sprawa 70-letmiej staruszki, p. E- 
w y  Miickunaisi, d ługoletn ie j p racow n icy 
w  rodzinach pp. Tyszk iew iczów  i Łeim- 
p lckich.

Z łożyło  isię tak, że p. M iekunas o- 
d ziedziczyła spadek. I  tu nagle w yszło 
na jaw , że p. Miclkunas nie m oże go 
podjąć, gdyż nie m a obyw atelstw a p o l­
skiego.

U rodziła  się b ow iem  w  pow . W ił­
kom irsk im , a w ięc  na terenie b. iirn- 
p erjum  rosyjsk iego, a obecnie L itw y  
K ow ieńskiej.

P. E w a Miekunas, pracując stałe 
w  rodzinach  polskich, w ych ow aw szy  i 
w yn iań czyw szy liczne polsk ie dzieci, 
p rzebyw ając  stale w  Polsce i czując 
się Poiłką,
musi obecnie na starość udowodnić 
swe polskie obywatelstwo.

Pan ow ie  Tyisizkiewicize i Łem piccy, 
di, k tórych  wyn iańczyła , muszą pisać 
za łączn ik i do podania, że iznają ją  o- 
siotbiśeie, że stale b y ła  w  Polsce, że jest 
P o lk ą  i że
„nie ma zamiaru zmienić ustroju Pań­

stwa"
(siedemdziesięcioletnia staruszka!).

W  urzędach adm in istracyjnych  
stworziono zatem  nową teczkę, z nap i­
sem „A k ta  E w y  M iekunas" i zaczęto 
zbierać popierfci.

Teczka pęcznieje od meldunków  
policyjnych, stw ierdzeń  starościńskich 
i  zapew n ień  pp. Tyszk iew iczów  i Łem - 
p ick ich , że  „w ym ien ion a M iekunas" 
n ie jest groźną dla ustroju...

T ak  urzędowanie trwa,... P. E w a 
Miclkunas musi poczekać z odebra­
n iem  swego spadku...

M am y wrażen ie, że jeszcze dużo 
czasu upłynie, zianjim wreszcie „urzę- 
wam ie" się skończy i p. M iekunas zo ­

stanie uznana za obywatelkę polską.
Gzas jednak byłby najw yższy, aby 

tak uporządkować n ieżyc iow e p rzep i­
sy, żeby podobne, m im o wszystkiego, 
drobne sprawy, m og ły  być załatw iane 
„o d  ręk i".

Do rozpaczy i wściek łości 'doprowa­
dzić  przecież m oże, że tego rodizaju 
sprawia
zajmuje niepotrzebnie dziesiątki osób, 
jak policjanci, urzędnicy starostwa, 

województwa i t. d.
Zużyw a się n iepotrzebnie masę pap ie­
ru na udowodnien ie sprawy dla w szy­
stkich jasnej.

A  m im o to jeden urzędnik nie 
m oże  te j spraw y załatw ić, odrazu, bo

p rzep isy w ym aga ją  takiego, a n ie in ­
nego sposobu załatw ienia.

Rezultat jest taki, że urzędn icy są' 
p rzeładow ani tego rodza ju  „państwo­
w e j w a g i" sprawami, muszą również 
pracować w  godzinach poizabiuro- 
wych, a ogó ł społeozeństwia w ciąż jest 
n iezadow olony z u rzędow ej form aii- 
sityki, dom aga jąc  się skończenia z ru­
tyną biurokratyczną.

„K w ia tk i"  m urarza Groździenia i 
n ian i M iekunas są m oże drobne, lecz 
jak że  w ym ow n e!

B iu rokracjo ! P rzestań  być... b iu ro ­
kracją...

Kosztowny Konsul
Zadanie arytmetyczne dla dorosłych

M atem atyka jest w  w ielu  w ypad ­
kach znakom itą form ą podejścia do 
skom plikow anych  zagadnień ży c io ­
wych, nie przeszkadza to jednak, że 

równie często utrudnia ona życie, 
zw łaszcza tym  wszystkim , k tórzy  nie 
są w  liczeniu  zb yt tędzy.

Ostatnio, m ianow an y przez centra­
lę M. S. Z. jeden z  konsulów  genera l­
n ych  „osią gn ął"
dość pokaźną cyfrę osobistego zadłu­
żenia, nazbierało się tego  bow iem  aż 
83 tysiące złotych.

Z budżetu M inisterstwa P rzem y­
słu i Handlu, za czasów urzędowania 
p. Reichimuna p ok ryto  w  farm ie  zw ro ­
tu kosztów  za...

zagraniczne szkolenie 
dzisiejszego p. konsula, k tóry w ó w ­
czas m ia ł objąć w ysok ie  stanowisko 
właśnie w  resorcie  P. i H. —

39.000 złotych.
Czyżby pozostałe 44,000 zł. m iało po­
k ryć  M S. Z.? Pokaźna suma, nawet 
jak  na pobory generalnego konsula 
I-e j klasy... (c.)

P I S Z A  D O  R E D A K C J I
Otrzymaliśmy następujący list:

„Szanowny Panie Redaktorze.

Korzystając z letniego urlopu, po­
stanowiłem spędzić go w majątku 
Swierczyn koło Pułtuska. Ogłoszenia 
tego majątku zapowiadały wszelkie mo­
żliwe cuda z-a stosunkowo przystępną 
cenę. Niestety, dopiero na miejscu 
przekonałem się na jak fatalny objekł 
padł mój wybór.

Pensjonat w Swdierczynie prowadzo­
ny jest pnzez właścicielkę tegoż ma­
jątku p. Baranowską, która niema wi­
docznie elementarnego pojęcia o czy­
stości i higjenie, bo to co się w Swier-

czyuie dzieje, napawało obrzydzeniem 
nawet mnie, starego żołnierza fronto­
wego, który kilkadziesiąt miesięcy 
przemieszkał w okopach razem ze... 
szczurami.

Ponadto daleko posunięta oszczęd­
ność p. Baranowskiej jest wręcz za­
straszająca. Bo oto nawet wtedy, kie­
dy przyduszona jakąś chorobą krowi- 
ma padła, właścicielka pensjonatu 
padlinę tę ponoć kazała polać... kar­
bolem, wygotować i... podać na stół 
pensjonatu.

Czy mani dalej cytować przykłady?
Z poważaniem

K. Z.“ .
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Tyd zie ń  ubiegły
Ostatnie dni przyniosły stosunkowo duże, 

jak na okres kanikularny, nasilenie w niewąt­
pliwie interesującej sprawie powstania i 
„funkcjonowania44 w Prezydjuin Rady Mi­
nistrów t. zw. B i u r a  A k c j i  i P l a ­
n o w a n i  a, powołanego do życia i kiero­
wanego przez posła Wojciecha Stpiczyńskie- 
go, redaktora naczelnego „Kurjera Poran-

Biuro Akcji, aczkolwiek istnieje już od 
mniej więcej półtora miesiąca, to jednak po 
dziś dzień, o ile nam wiadomo, nie zaczęło 
jeszcze funkcjonować w całcm tego słowa 
znaczeniu.

Jeszcze się coś tam organizuje, jeszcze róż­
ne komórki wspomnianego biura ulegają naj­
rozmaitszym przeobrażeniom, jeszcze przeta- 
sowuje się i dobiera ludzi, którym możnaby 
z pełnem zaufaniem powierzyć odpowiedzial­
ną misję robienia propagandy w kraju tak 
przedziwnie na tym odcinku ugornym, a 
jednocześnie tak bezczelnie, właśnie na tym 
odcinku eksploatowanym.

Jak powiadamy więc — Biuro Akcji jest 
w chwili obecnej w stadjum organizacji, a 
przecież mimo to ściąga na siebie, od pierw­
szej zresztą chwili istnienia, nietylko złośliwe 
docinki, ale n a d e r  a k t y w n e  n a ­
p a ś c i  i to ze strony ugrupowania naj­
mniej aktywnego, jak sam się przyznał ks. 
regent Lubomirski, bo ze strony konserwy 
i jej organów prasowych.

Nie wtrącalibyśmy oczywiście swoich 
trzech groszy w tę sprawę, nie pozostajemy 
bowiem w żadnym kontakcie z impre­
zą p. Stpiczyńskiego, a jednocześnie wiemy, 
że do jego dyspozycji stoi bardziej 
przekonywujący od naszego młodego pisem­
ka, organ, gdyby nie s p e c j a l n i e  b l i ­
s k a  n a s z e m u  s e r c u  sprawa pro­
pagandy.

,.WIEM WSZYSTKO44 od pierwszej chwi­
li swego istnienia odważnie i bezkom­
promisowo domagało się likwidacji 
tych wszystkich poetów, dziennikarskich gi- 
golaków i aroganckich żydłaków uprawiają­
cych z wielką korzyścią dla... siebie proceder 
propagandowy. Ciekawych odsyłamy do nr. 
3 czy 13 WIEM WSZYSTKO, gdzieśmy bez­
kompromisowo wskazywali na ż u 1 i k ó w 
i g a n g s t e r ó w '  n a s z e j  p r o p a ­
g a n d y ,  którzy żyjąc po pańsku na bie­
dzie Rzeczypospolitej, nic dla tej Rzeczypo­
spolitej nie robili.

A naświetlając faktyczny stan rzeczy, nie­
świadomi jeszcze wówczas jakichkolwiek pla­
nów' czy zamierzeń na temat odbagnienia tej 
tak ważnej dla Państwa komórki, pisaliśmy 
W' nr. 3 z dn. 9 lutego 1936 r.!

„Z tą rozpaczliwą ignoracją na­
szych propagandzistów, odważnie i 
bezkompromisowo wTalczy na lamach 
„Kurjera Porannego44 jedynie Wojciech 
Stpiczyński. Rasowy dziennikarz, świe­
tnie zorjentowany w olbrzymiej donio­
słości propagandy, Stpiczyński niemoże 
pogodzić się z trwającym od lat fatal­
nym stanem rzeczy44.

W pięć miesięcy po naszych wynurzeniach 
red. Wojciechowi Stpiczyńskiemu powierzono 
ciężkie zadanie stworzenia ...urzędu propa-

Różnym ludziom bardzo nie w smak po­
szła wiadomość, że... nikt inny, a właśnie 
Stpiczyński, ale — Bogiem a prawdą mówiąc, 
tak po męsku, bez idjotycznego politykier- 
stwa, czy łatwo byłoby poza Stpiczyńskim 
znaleźć w Polsce człowieka, któryby nietylko 
nadawał się do zorganizowania takiego wła­
śnie Biura Akcji, do prowadzenia tegoż, ale 
któryby jednocześnie był dostatecznie dodat­
nim, w' robocie dziennikarskiej, autorytetem?

Nie mamy zamiaru piać przed p. Stpi­
czyńskim hymnów pochwalnych. Niedalej 
jak parę numerów wstecz w y t y k a l i ­
ś m y  w ł a ś n i e  j e m u  n a d m i e r ­
ną  p o b ł a ż l i w o  ść w stosunku do... 
p. Rzymowskiego, ale to nieprzeszkadza, że 
dzisiaj, każdy człowiek, jako tako chociażby 
w zagadnieniach propagandy zorjentowany 
przyzna, iż wybór Stpiczyńskiego był jedy­
nym możliwym wyborem.

„Czas44 atakując Stpiczyńskiego stwierdza, 
, że Biuro Akcji zaczęło już przejawiać swoją 
działalność...

Pełni szacunku dla wiekiem pogłębionej 
spostrzegawczości „Czasu44, nie możemy nie 
stwierdzić, że działalności Biura Akcji jak 
dotychczas nic spostrzegamy za grosz. Wiemy 
natomiast zupełnie pozytywnie, że impreza

C z y ż b y  n a p ra w d ę ? ...
... dyrektor wielkiego koncernu przemy­

słowego, cudzoziemiec od lat zamieszkały w 
Polsce i tu kierujący „polslką“ ekspozyturą 
wspomnianego koncernu, — zrzekł się pensji 
dotychczas wypłacanej mu przez kasę „pol­
skich" zakładów? Jak słychać ten piękny 
gest p. dyrektor zrohił jedynie dlatego, aby 
polski u,rząd skarbowy nile potrącał sobie po­
datków od dochodów p. dyrektora. Gwoli 
ścisłości godzii się podkreślać, że cudzoziem­
skiemu przemysłowcowi jednocześnie macie­
rzyste zakłady, istniejące poza granicami Pol­
ski... zwiększyły tanitjemy dyrektorskie aku­
rat o sumę równającą się dotychczas pobiera­
nej w Polsce pensjii. Tantjemy wpłacane są 
do jednego z zagnaniiozych banków na konto 
p. dyrektora, który nota bene może poszczy­
cić się wysokiem odznaczeniem polskiem.

*

... w zakładach Lilpopa nie zamierzano 
montować samochodów, a jedynie sprowa­
dzać gotowe wozy z fabryk zagranicznych na 
bardzo ulgowych warunkach i tu je sprze­
dawać?

*
... bardzo poważna firma branży cukier­

niczej, produkująca czekoladę i cukry miała 
na srwej przeszłości nader nieprzyjemną pla­
mę? Wyrokiem sądu handlowego wspomnia­
na firma uznana została winną dopuszczania 
się szantażu na osobie swego... komisanta, co 
miało ,na celu zmuszenie go do rozwiązania 
niedogodnego dla firmy kontraktu ze wspom- 

-nianym pracownikiem.

... wbrew nieustającej ani na chwilę akcji 
przeciwników kolejki linowej na Kasprowy, 
imprezia ta w ostatnich dniach dała nader 
pozytywne wyniki? I tak np. wedle rapor­

tów kasowych w tygodniu ub. przeciętna 
dzienna frekwencja sięgała 700 — 800 zł.

*
... już w najbliższych dniach należy spo­

dziewać się rozwodu wysokiego dygnitarza, 
do niedawna sprawującego w Rzeczypospoli­
tej nader eksponowane stanowisko? Rozwód 
ten łączy się ściśle z małżeńskiemi zamiarami 
wspomnianego dygnitarza, który zamierza po 
raz trzeci ożenić się z żoną jednego z war­
szawskich adwokatów.

... Grecja stała się w tym roku ulubionym 
celem wycieczek szeregu dygnitarzy naszego 
M. S. Z.? Na pięknej plaży pod Atenami 
można spotkać wielu wybitnych urzędników 
naszego Eoraigne Office‘u wraz ze swemi... 
sekretarkami, bądź sekretarzami swych sze­
fów.

Pan Rozetsztein oskarża!
i

Otrzymaliśmy n-ast. komunikat, któ­
ry ze względu na aktualność tematu i 
dobro sprawy zamieszczamy w całości, 
zastrzegając się jednak, ż,e z tytułu za­
rzutów w nim poidniesiloinyeh nie 
przyjmujemy żadnej odpowiedział no- 
śici.

Komunikat Nr. 1.
Do Dyrekcji i Agentów Towarzystw U- 

bazpieczeniiowych, ogółu ubezpieczonych oraz 
wszystkich, kogo te sprawy interesować 
mogą i powinny.

I.
Niie widząc, jak dotychczas, na drodze ad­

ministracyjnej konkretnych wyników kilku­
letniej walki mojej o oczyszczenie 'zawodu 
ubezpieczeniowego od ludzi niegodnych, ten 
zawód plamiących, co, w związku z genera­
lizowaniem tych spraw przez społeczeństwo,. 
przynosi niepowetowaną szkodę całej idei 
ubezpieczeniowej, postanowiłem sam infor­
mować społeczeństwo o każdym znanym mi 
fakcie nadużyć w tej dziedzinie.

Ogłaszając moją pierwszą listę, ostrzegam 
przed niżej podanymi „agentami ubezpiecze- 
oiiowymii“ :

Gelbilatem Stanisławem, Żórawia Nr. 15.
Lipskim vel Lipszycem Mieczysławem,— 

Mokotowska Nr. 29.
Malcem Józefem,—Marszałkowska Nr. 21.
Korngoldem Jerzym, — Moniuszki Nr. 4.
Scheinem Zygmuntem,—Poznańska Nr. 21. 

o nadużyciach tycłi panów zawiadamiam 
jednocześnie Państwowy Urząd Kontroli U- 
bezpleczeń oraz Urząd Prokuratorski.

I tak postępować będę nadal!
Apeluję do społeczeństwa. Prosizę o po­

moc w tej akcji, którą prowadę sam, na 
własną rękę, narażając się na wiele przykro­
ści. Czynię to bezinteresownie, jedynie w 
imię idei. (Konia z rzędem temu, ktoby u-, 
dowodni! mi jakiekolwiek osobiste zaintere­
sowanie...).

Proszę wszystkich, kiedykolwiek poszko­
dowanych przez niesumiennych pośredników 
ubezpieczeniowych o skomunikowanie się zc

Temu stanowi rzeczy musi być położony

ta jest po dziś dzień w stadjum organizacji, 
a faktowi temu niemoże dziwie się żaden 
człowiek, który zdaje sobie sprawę w cięża­
ru gatunkowego propagandy.

Wiemy dalej, że „nieoficjalność44 tegoż 
Biura Akcji w obecnych warunkach j e s t  
c a ł k o w i c i e  u z a s a d n i o n a .

Wiemy także, że wkłada się 
wiele pracy we właściwy dobór ludzi, że 
jakie to Biuro Akcji będzie, to będzie, ale 
nie znajdzie się w niem miejsca dla dzienni­
karskich gigolaków i propagandowych han- 
deiesów.

No i wreszcie wierny, nie przesądzając 
dzisiaj żywota Biura Akcji, że instytucja 
ta a n i  n i e  b ę d z i e  s i ę  b e z -

bodajże m a rac
i i .

Stwierdzam jednocześnie. Walka moja
0 honor, dobre imię i godność człowieczą 
ajenta ubezpieczeniowego natrafia na zdecy­
dowany opór pewnych czynników.

Dyrekcje towarzystw ubezpieczeniowych 
(za bardzo nielicznymi wyjątkami, które tyl­
ko .podkreślają regułę) niie reagują na nadu­
życia, wysiłki moje nazywają „mrzonkami". 
Absolutna bezkarność rozzuchwala czynnych 
do dziś dnia gangsterów ubezpieczeniowych,
1 co najsmutniejsze — gorszy i deprawuje no­
we zastępy ajentów ubezpieczeniowych.

Brak jakiegokolwiek poparcia ze strony 
osób i instytucyj zainteresowanych, więcej — 
ostra nieżyczliwość i niechęć do mojej akcji, 
wyraźna aż nadto tendencja do tuszowania 
tych spraw — nie zahamują jednak dążenia 
mego do celu, którym jest ład i porządek w 
ub ez pi eoz eniach.

Chcę i będę wykorzystywał każdą okazję, 
która przyczynić by się mogła do wyjaśnienia 
i wyświetlenia tego zagadnienia.

Nie jest to moja sprawa prywatna! Po­
ruszam zagadnienie z dziedziny gospodarstwa 
społecznego, w której zaangażowane są mdl- 
jairdowe kapitały, zainteresowane miljony o- 
sób i w setki tysięcy sięgające nadużycia. 
(Afery: Przedborskiego, Orła. Scheina, etc.).

III.
Na tle mojej akcji odbyło się już kilka 

procesów sądowych, zakończonych prawo­
mocnymi wyrokami skazującymi. Udowod­
niłem moje zarzuty. Zlikwidowany został 
Związek Agentów Ubezpieczeniowych — źró­
dło deprawacji ogółu pośredników ubezpie­
czeniowych. (Byli Członkowie Zarządu tego 
Związku: J. Wiiizelholc, G. Klopfert, A. Stueck- 
gold, A. Kirszblum, M. Rogójski, A. Tschinkel, 
T. Fogelbaum, K. Elliinson skazani zostali na 
kary bezwzględnego aresztu i grzywny).

Ale na tem nie koniec. Akcja moja zata­
cza co raz szersze kręgi. Co raz więcej wciąga 
w orbitę osób. Co .raz wyraźniej zarysowują 
się sylwetki możnych protektorów pp. Szej- 
nów, Korngoldów, Blassów, Wizelholców i t. 
p. bohaterów ubezpieczeniowych.

Stawi,skiiada ubezpieczeniowa musi się 
skończyć!

k r y t y c z n i e  w z o r o w a ł a  na 
imprezie dr. Goebellsa, zresztą mistrzowsko 
skonstruowanej, ani też nie będzie propago­
wała „ideologji drobnej i mało znaczącej 
grupki radykałów44, natomiast wydaje nam 
się, że p. Stpiczyński ł jego Biuro Akcji nie 
zawiodą pokładanego w nich zaufania i nie 
zejdą ani na chwilę z platformy g o d n e j  
ż o ł n i e r z y  M a r s z a ł k a .

Reasumując — w naszych warunkach 
Biuro Akcji jest instytucją n i e w ą t p l i ­
w i e  p o t r z e b n ą .  Czy należycie wy­
wiąże się z trudnego zadania — czas pokaże, 
ale przesądzanie już dzisiaj całej imprezy 
na niekorzyść, jest poprostu złośliwą i głupią 
dywersją. Ignis.

Wystosowałem memorjał w tej sprawie 
do Pana Prezesa Rady Ministrów.

Wiadomem mi jest, że postulaty moje zna­
lazły oddźwięk.

Wierzę, że znajdę i poparcie.

XV.
Aby sprawę tę należycie wyświetlić, aby 

dotarła ona do najszerszych, zainteresowa­
nych mas —  ukaże się w najbliższych dniach 
książka:

„Mrzonki o agentach, dyrektorach i kon­
troli Towarzystw ubezpieczeń w Polsce44.

Wierzę, że nie przejdzie ona bez echa i 
wywoła refleksje.

Może bolesne dla pewnych osób i insty­
tucyj.

Może znów reakcją będzie: lokaut, teror, 
groźby, napady, okrzyczanie mniie mańjakiem, 
donkiszotem, etc. etc. (Wszystko to już miało 
miejsce w ciągu ostatnich trzech lat).

Jest to dla mnie rzeczą obojętną.
Nie dam się zastraszyć,, nie zaprzestanę 

mojej akcji, aż nie dopnę celu, aż wysiłek 
mój nie przyczyni się choć w części do uzdro­
wienia, usanowania zgangrenowanego i chy­
lącego się obecnie ku zagładzie zawodu ubez­
pieczeniowego.

(—) Aleksander Rozetsztejn.
Warszawa, dnia 23 lipoa 1936 r.

Zorientowani w stosunkach, jakie 
w birianży ubezpieczeniowej panują, 
drukujemy list. p. Rozetsatejna jako 
dokument niepośledniej odwagi i wie- 
inzymy, że 'inicjatywa jego, chociaż 
spychana na manowce... miawjactwa, 
przyczyni się w rezultacie do oczysz­
czenia atmosfery dziedziny, obok fil­
mowej —  najbardziej zabagnionej, a 
której w najbliższych numerach po­
święcamy więcej miejsca.

Oko.

M ia ł zdrowie...
Pisarz gminny w Kragujevac (Jugosławja) 

odpisał na jednym arkuszu papieru, formatu 
kancelaryjnego, całą biblję w języku serb­
skim, zamieszczając ponadto na arkuszu tym 
podobiznę Chrystusa oraz swoją fotogra-

fję-
Całość biblji składa z 215.617 słów, czytel­

nych dobrze bez szkieł, czyli „gołem okiem14.
Rękopis ten, stanowiący unikat w swoim 

rodzaju, zaofiarował do kupna Brytyjskiemu 
Towarzystwu Biblijnemu, żądając sumy, od­
powiadającej kosztom przejazdu do Stanów 
Zj. A. P„ dokąd Vojiislav Velković, — tak 
nazywa się tan mistrz pióra, — ma zamiar 
wyemigrować.

Odpowiedź na tę ofertę nie jest nam 
znana. (a0
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D o k ą d  warto, dokąd nie... Łqczka kre tynów

Teatr -  Rew ja -  Kino
„Wielka miłość14 (Tealtr Narodowy). — 

Zgrabnie zmontowana sztuka Molnara, o- 
trzymała od T. K. K. T. słoniowatą obsadę, 
bo aczkolwiek nikt nie zaprzecza wielkiego 
talentu Eichlerówny czy Osterwy, to jednak 
właśnie ta para aktorska została obsadzona 
jaknajfatalniej. Nie najlepiej było także z 
Ćwiklińską. Reasumując — należy wycyga­
nić bezpłatną kartkę od Świerczewskiego, nie- 
brać ze sobą laski ani kapelusza, żeby nie 
płacić szatni, a jeśli jeszcze uda się przy tych 
wszystkich zabiegach wrócić do domu przed 
zamknięciem bramy, nic nie stoi na przeszko­
dzie abyśmy zobaczyli „Wielką miłość".

„Dziewczęta i oni“  (Teatr Polski). — 
Kaden pospołu z Zawistowskim nie potrafją 
już nas zadziwić czy zaskoczyć. Gdyby dzi­
siaj wystawili „Dzikuskę" Zarzyckiej z Ja­
dzią Migową w roli tytułowej, byłaby to co­
prawda niespodzianka, ale niespodzianka w 
stylu T. K. K. T. miła i dowcipna.

Równie miiłą niespodzianką są te węgier­
skie „Dziewczęta", bardzo nieprzekonywające 
i bardzo apetyczne, zwłaszcza p. Piaskowska. 
Talent Węgrzyna, a także Żeliskiej i Żabczyń­
skiej można bez przesady przyrównać do pereł, 
rzucanych między... T. K. K. Tciarskicli dyg­
nitarzy, którzy tę nudną brechtę wystawili. 
Chyba że jest to cicha zmowa Kadena z Si­
monem i Steckim, bo niesposób wyszedłszy 
z teatru Polskiego nie... urżnąć się z rozpa­
czy, że czołowy pisarz Odrodzonej Polski w 
ten sposób „krzewi" kulturę teatralną.

„Frontem do radości44 („Cyrulik Warszaw­
ski"). — Program udał się nadspodziewanie. 
Jest doskonała Ordonka,. przemiły Sym, arcy- 
zabawny Krukowski, nudny Lawiński, niko­
mu niepotrzebny p. Sulima, no i apetyczne 
nóżki p. Kraszewskiej. Zgrabne i dowcipne, 
przedstawienie w „Cyruliku" nawet w upal­
ne poniedziałki ściąga do teatrzyku tego tłu­
my publiczności, która bawi się znakomicie 
i nie żałuje wydanych na bilety pieniędzy. 
Stanowczo radzimy zobaczyć „Frontem do 
radości".

Widz.
„Noce Egipskie44 (Kino „Atlantic"). — 

Eddie Gaintor był doskonałym aktorem za cza­
sów filmu niemego, był doskonałym aktorem 
już za czasów filmu dźwiękowego, ale nie­
stety tego zupełnie nie widać w jego nowym 
filmie „Noce Egipskie". Błaznuje i wygłupia 
się, niczem Dymsza (oczywiście Dymsza z pol­
skich filmów, nie Dymsza z teatru). Poza­
tem sam film jest niżej, niż przeciętny, jed­
nym słowem — kryminał. Treść naiwna, 
kawały głupie i wręcz niesamowite. Jedyną 
atrakcją filmu jest wstawka kolorowa z 
dziećmi w fabryce lodów. Dla niej samej nie 
warto jednak ryzykować. Lepiej schować 
złotówkę na czarną godzinę.

„Krwawe Perły44 (Kino „Światowid"). — 
Latem jest bardzo trudno pisać recenzje fil­
mowe, zwłaszcza do tygodnika. Zanim re­
cenzent żdąży się wybrać, już może być za- 
późno, bo filmy zazwyczaj w ogórkowym se­
zonie długo na ekranach nie zabawiają. Być 
może, gdy ukażą się te słowa, kino „Świato­
wid" wyświetlać będzie inny film, ale w każ­
dym razie należy pamiętać o tem, że można 
„Krwawe Perły" obejrzeć na innych ekra­
nach, bo warto. Jest to komedja sensacyjna, 
doskonale wyreżyserowana przez Sama Woo- 
da, miepozbawiiiona humoru, a przytem posia­
dająca naprawdę dobre tempo. Sama sytua­
cja, rozwinięta w tym filmie, była już nieraz 
oglądana, ale podana jest tutaj tak mile, że 
można przeboleć banalność tematu. Myrna 
Loy — wyjątkowo dobra. Spencer Trący nie 
jest sympatyczny, ale doskonale gra.

„Nie oddam dziecka44 (Kino „Majastiic").— 
W kinie „Majestic" niestety — kanikuła. Tak, 
jak każe uświęcony zwyczaj film kryminalno- 
sensacyjny, ale w gorszym gatunku. Wpraw­
dzie napisano scenarjusz wedle wszelkich 
prawideł, to znaczy z odpowiednią dozą pi-

kanterjii, z wyścigiem samochodu z pociągiem 
i t. d., ale reżyser nie dał sobie rady. Tem­
po jest fatalne, wszystko się wlecze. Roi się 
od dłużyzin. Ghesterś Morris i Sally Eiilers— 
poprawni. Zaczekajmy na „Małego Króla"!

„Sobowtór Królewski44 (Kino „Europa").—;(j 
Trudno zrozumieć, dlaczego kino „Europa" 
wyświetla ten stary, głupawy i przerażająco 
banalny paramountowski kicz. Histoarja so­
bowtóra powtarza s.ię tutaj szablonowo już 
chyba, jako 178-me wydanie. Akcja się wle­

cze. Rzecz dzieje się początkowo w jakiemś 
anonimowem państewku, potem znowu w 
jakimś „węgierskim" Wiedniu, ale to zupeł­
nie obojętne. Carl Brisson jest przystojny, 
kulturalny i dobrze gra. Szkoda go dla takiej 
szmiry. Mary Ellis — brzydka, niejiniteresu- 
jąca i  średnio śpiewa.'  Edward Everett Hor­
ton i Katherl.ne de Mille — w epizodach bez 
znaczenia. Wogóle wszystko razem jeden 
wielki kryminał.

X. 27. —

Ma za sobą długą karjerę teatralną, którą 
w gruncie rzeczy rozpoczął od skromnego 
kancelisty w dawnych teatrach rządowych. 
Potem było dużo „fałszywych kroków44, dużo 
grzechów młodości i... jeszcze więcej życio­
wego sprytu, który naszego „bohatera44 wysu­
nął na czołowe stanowisko polskiego życia 
teatralnego.

Dzisiaj zajmuje to stanowisko z godnością 
przysługującą starszemu panu, który tak wie­
le zdziałał dła... Polskiej Sceny, zwłaszcza w 
dziedzinie niezwykle umiejętnego charakte­
ryzowania się na... świętoszka.

Jeśli będziemy przechodzić obok jego 
klatki, przeczytamy na tabliczce: „kot, który 
zawsze na cztery łapy upada44.

■&
Każdą rozmowę zwykł zaczynać od słów: 

„jestem legjonistą44. Jest nim nota bene w 
rzeczywistości, ale jakiś smutny stręp pozo­
stał z tego człowieka, który podobno w ogniu

bitewnem wykazywał niecodzienną brawurę 
i odwagę.

Dzisiaj, kiedy z okopów przeszedł do ele­
ganckiego gabinetu, zatracił jednocześnie 
nietylko całą legjonową „morusowatość44, ale 
i... kręgosłup dzielnego człowieka. Dziś boi 
się własnego cienia, a w ciszy luksusowego 
gabinetb zgodzi się na wszystko, aby tytko 
zdobyć — pieniądze. Biedny sparszały pies, 
do którego jakże bardzo dzisiaj nie pasują 
bojowe odznaki za odwagę i twarde kły.

*
W  nr. 26 zapowiedzieliśmy w rubryce: 

„Menażerja Warszawy44 dokładne naświetle­
nie jednej ze spelunek mieszczących się przy 
ul. Jasnej. Ponieważ jednak w międzyczasie 
otrzymaliśmy dodatkowe materjały od osób 
postronnych, a identycznie ustosunkowanych 
do wspomnianego lokalu, cały ten materjat, 
po skrupulatnem sprawdzeniu, zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów.

Wybór króla kurkowego
W  r. b. podczas otwarcia Strzelnicy 

Bractwa Strzelców Kurkowych w Sżczęśli- 
wicach i połączonego z niem strzelania o god­
ność Króla Kurkowego, najlepsze wynikli 
osiągnął brat Tadeusz Koszutski, Król zeszło­
roczny.

Pierwszym rycerzem jest brat Tadeusz

K R Ó L  K U R K O W Y
Od lewej pp.: Tadeusz Bełżecki — I rycerz, Prezydent Stefan Starzyński,

Tadeusz Koszutski — Król Kurkowy i prezes Bractwa Strzelców Kubkowych, 
gen. imż. Jan Wroczyński. (R.)

Jeśli jesteś przyjacielem „W IE M  W S Z Y S T K O "— 
sta ra j s ię  z jed n ać  mu p ren u m era to ró w

W „Gońcu Warszawskim" z dn. 27 b-. m. 
czytamy następujący fragment reklamowej, 
notatki Operetki przy ul. Karowej:

„Wielki balet, złożony z b. pryma- 
balaryny opery warszawskiej z Basią 
Karczmarewicz, Tosią Nowicką i Mi­
chaliną Michalską na czele przygoto­
wuje wspaniałe tańce, które i tym ra­
zem olśnią Warszawę...

Reżyser Zdzitowiiecki zapewnia, że 
w operetce „Miłosne wialce" teatr ma 
Karowej znajdzie prawdziwą złotą 
żyłę.

Jak nas informują, mistrz Oskar 
Strauss zamierza osobiście przybyć do- 
Warszawy, aby być obecnym na. 
premjerze swej najnowszej operetki".

Naród polski powinien tłumnie udać się 
na operetkę „Miłosne walce" gdzie już za 
jedne 50 gr. będzie mógł zobaczyć niezwykłą 
atrakcję — b. prymabalcrynę opery warszaw­
skiej złożoną z... trzech tSncerek. Jest to' 
ewenement w stylu sióstr sjamskich, stanow­
czo godny widzenia, zwłaszcza, że przy oka­
zji tenże naród Będzie mógł podziwiać p. dyr.. 
Janinę Korołewicz Waydową, jak uwierzyw­
szy zapewnieniom reżysera Zdzitowieckiegof 
szuka... złotej żyły.

Natomiast nie ulega najmniejszej wątplir 
wości, że nikt nie znajdzie na premjerze 
„Miłosnych walców" Oskara Straussa, chyba, 
że znakomity kompozytor przebierze się za... 
Nawrota i osobiście będzie dyrygował ope-

A swoją drogą możnaby te reklamowe 
wzmianki dla prasy redagować trochę inte­
ligentniej...

-M-

Doskonale przez braciszków zakonnych: 
redagowany „Mały Dziennik" z Niepokalano­
wa, jest wspaniałem źródłem informacyjnem. 
Oto np. w nr. z dnia 14 lipca czytamy w rub­
ryce zatytułowanej: „Czy wiecie, że...“ :

„Ilość obywateli w Argentynie obli­
czają na 110 tysięcy44.

Nie wiemy i nie wierzymy. Jakiś złośliwy 
mason musi tak tendencyjnie informować 
braciszków, pragnąc w ten sposób wywołać 
konflikt między Niepokalanowem Buenos

Bełżecki, drugim — brat Apolinary Regulski.
W  uroczystościach Bractwa brał udział p. 

Prezydent miasta, Stefan Starzyński, żywio 
interesując się tym starym, pięknym sportem.

Należy dodać, że brat Tadeusz Koszutski 
jest fundatorem wspaniałego pubaru — na­
grody.

W  innym numerze tegoż „Małego Dzien­
nika" zakonny sprawozdawca sportowy rela­
cjonując przygotowania do Olimpiady, pisze: 

„Natomiast nakręcanie zdjęć filmo­
wych na taśmach normalnych uzależ­
nione jest od zezwolenia filmowej, 
spółki olimpijskiej, na czele której stoi 
znany artysta i reżyser — Leni Rin- 
fenstahl44.

Czyżby w Niepokalanowie braciszkowie 
żyli w tak surowej regule, że niie potrafią od- 

' różnić sławnej i wcale apetycznej Leni Rie- 
fenstahl od starego wąsaeza i piwosza... Leni 
Riefemstahl?

W  „Kurjerze Porannym" czytamy lakoni­
czną notatkę treści naisit.:

„W  Kielcach zorganizowany został 
nowy teatr Ziemi Kielecko-Radomskiej 
im. St. Wyspiańskiego, który działal­
nością swoją obejmie wszystkie te mia­
sta województwa kieleckiego, których 
nie objął dotychczas teatr kameralny 
w Częstochowie. Organizatorem i dy­
rektorem nowego teatru jest p. Ed­
ward Czermański, b r a t  z n a n e ­
go  k a r y k a t u r z y s t y  Z d z i ­
s ł a w a  C z e r m a ń s k i e g o .  
Teatr rozpocznie swoją działalność od 
nadchodzącego sezonu, t. j. od wrze­
śnia bież. roku44.

Ano, kwalifikacje to pam dyrektor ma po­
ważne...

Stary pies.
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